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Architekci.
W  św iat słoneczny >rozw arł okno*
C ar — Petersburg  s taw ia :
W fińskich bagnach  »raby« m okną — 
F u n d a m e n t: b e zp raw ia .. .
K rw ią i łzam i w rą  cem enty,
Bo na  krzyżu lud ro z p ię ty !
(jodło c a ro s ła w ia !

T chną, aż z ip ią ! tucze w k o ło ...
Gad wypełza z nory  —
Próżno w górę dźw iga czoło.
Tułów  ciężki, c h o ry .. .
Nie przew ietrzy  czerń  posłuszną —
W  norze ciasno i tak  duszno,
C zekać żarów  p o ry ...

W  św iat słoneczny — błyszczą w rota: 
M oskwa w  W arsza  grodzie —
S tary  kłębek dziejów m ota . . .
P ierś >Ewropy« bodzie!
W raca  m ongoł — już nie w g ro b ie . . .  
. ..W ie lk i Jan ie ! jęk  po tobie,
W  upadłym  narodzie.

Grom ko wzięli się do dzieła — 
F u n d am en t: rzeź Pragi!
S reb rna  W isła k rw ią  spłynęła,
W  dziecinach, miecz n a g i !
Mordem, łzam i l — od tej chwili, 
W iek ! a  tronu  nie sk o ń czy li. . .  
W yczerpaw szy plagi.

F r a n c is z e k  L a so c k i.

Sztuka długiego życia.
Pewna dama zapytała Palmerstona, 

w którym roku mężczyzna jest w wiośnie 
swego życia ?

W siedmdziesiątym — odrzekł. —  Ja 
zaczynam ośmdziesiąty i zdaje mi się, iż 
już przekroczyłem trochę tę granicę.

Głośny minister, który potrafił zacho­
wać świeżość ciała, umysłu, a przede- 
wszystkiem serca aż do końca swej dłu­
giej i sławnej karjery, przecinał ze zwy­
kłą sobie niedbałością wątpliwości tak 
dawne, jak historja rodu ludzkiego. To 
odkładanie do nieskończoności godziny od­
poczynku było bez wątpienia bardzo na­
turalne u męża stanu, którego siły inte­
lektualne rozwijały się z latami i którego 
rzeźka starość chlubiła się awanturami 
miłosnemi, fatalnemi dla ministrów młod­
szych od niego. Trzeba tu jednak nad­
m ienić, iż doktryny najpopularniejszego 
z doradców królowej Wiktorji były naj­

zupełniej sprzeczne z doktrynami Arysto­
telesa.

Nauczyciel Aleksandra oznaczył 45 
lat, jako granicę, na której zatrzymuje się 
rozwój sił człowieka i pojawiają się pierw­
sze oznaki wyczerpania. Więcej pozornie 
litościwa od filozofa ze Stagiry nauka 
spółczesna, w rzeczywistości nie daje ża­
dnych pocieszających wskazówek dla nie­
szczęśliwych , którzy wstąpili w okres 
wieku dojrzałego. Doktor John Gardner, 
który napisał o długowieczności uczoną, 
tomową pracę, twierdzi, iż początek sta­
rości przypada na rok sześćdziesiąty trzeci.

W kwestji tej można z wielkiem po­
wodzeniem posiłkować się statystyką. M. 
G. Walford w swym »Przewodniku ubez­
pieczeń*, przytacza listę dwustu osób, 
z których najmłodsza zmarła w 120 roku 
życia. Amerykanin, Józef Perkins, napisał 
książkę w tej samej sprawie i zacytował 
z czasów przeszłych i obecnych nazwiska 
dziesięciu tysięcy ludzi, którzy przeżyli 
setkę lat. Te pocieszające cyfry pozwalają 
nam wierzyć w nadzwyczaj długie życie, 
które przyzwyczailiśmy się zaliczać do le­
gend. Po długich i pracowitych poszuki­
waniach, dziekan Stanley odkrył w opac­
twie westminsterskiem nagrobek Tomasza 
Parra, urodzonego w roku 1483, zmarłego 
w r. 1635, czyli liczącego w chwili śmierci 
152 lata. Ten Matuzalem rasy anglo­
saksońskiej żył pod panowaniem dziesię­
ciu królów Anglii.

Hrabina Desmond doszła prawie do 
takiego późnego wieku. Lord Bacon, arcy- 
biskup Usher i sir Wiliam Tempie jedno- i 
zgodnie św iadczą, iż ta dostojna pani 
zmarła w sto czterdziestym roku życia, 
w ciągu którego widziała na tronie pra ■ 1 
wie tyluż królów, ilu Tomasz Parr. Opatrz­
ność udzieliła jej o dwanaście lat życia 
mniej, niż jej rywalowi w długowieczności.

Na nieszczęście, wypadki podobne opi­
sanym są bardzo rzadkie i dziś po wię­
kszej części egzystencja każdego człowieka 1 
jest niczem innem , tylko nieustannem 
przyspieszaniem samobójstwa. Gdybyśmy 
mieli o zdrowiu tyle starania, ile o swym 
Zegarku, wszyscy dożylibyśmy wieku bar­
dzo późnego. Omyłka nasza polega na 
przekonaniu, że organizm ludzki może od­
nawiać się sam do nieskończoności i wy­
maga mniej baczenia od przyrządu ze­
garkowego.

Sir Beniamin Rischardson miał pe­
wnego razu ze znajomym sobie mechani­
kiem długą rozmowę, która podsunęła mu | 
refleksje niezmiernie interesujące. Robo­

tnik ten był przeznaczony do dozorowania 
maszyny parow ej, funkcjonującej bez 
przerwy od lat kilkudziesięciu. Przez ten 
czas zmieniło się przy niej ośmiu ludzi, 
którzy pomarli w skutek chorób, lub wy­
czerpania sił, a maszyna, nad którą czu­
wali, znajdowała się w stanie tak dobrym, 
jak pierwszego dnia. Czterech z owych 
dozorców padło ofiarami własnego nieu- 
miarkowania, dwóch odpokutowało za nad­
użycia popełnione w m łodości, jeden 
zmarł z powodu wyczerpania s i ł , pod- 
jąwszy się robót dodatkowych, ostatni za­
kończył życie z powodu wypadku, wywo 
łanego własną nieostrożnością.

Tymczasem, maszyna funkcjonowała 
z nieposzlakowaną regularnością i przeży­
wała ludzi przeznaczonych do czuwania 
nad nią. Gdyby ośmiu mechaników w uży­
ciu swego czasu, wyborze pożywienia i 
pracy kierowało się tą samą zasadą, jaką 
zachowywali przy doglądaniu maszyny, nie 
byliby złożyli w kwiecie wieku daniny 
śmierci.

Ci, którzy mają ochotę pozostać za­
wsze młodymi, powinni bardzo wcześnie 
postawić swą kandydaturę na ludzi stule­
tnich. Długowieczność nie jest rzeczą 
przypadkową i nie można jej wygrać, bio­
rąc bilet na loterję w ostatniej chwili.

Człowiek nie powinien czekać na 
pierwsze symptomata upadku i dopiero 
wówczas zaprowadzać systematyczny tryb 
życia codziennego. Anglicy mają zwyczaj 
mawiać, iż nadużycia młodości są to bi­
lety kredytowe, płatne w trzydzieści lat 
później z nagromadzonymi procentami.

Anonimowy współpracownik >Cham- 
bers Journal* pytał pewnej damy, która 
w pięćdziesiątym roku życia zachowała 
giętkość kibici i świeżość cery i wyda­
wała się młodszą od córki, jakim sposo­
bem zdołała się oprzeć niszczącym wpły­
wom czasu? Odpowiedziała mu, iż wy­
chowywała się na Swieżem powietrzu na 
w si, że rumieńce jej twarzy nie blakły 
w niezdrowej atmosferze balów, i że jej 
żołądka nie rujnowały nocne kolacje, tak 
ciężkie do strawienia.

Pewien młody człowiek pytał dzie­
więćdziesięcioletniego starca, jakim cudem 
mógł zachować czerstwe zdrowie w wieku 
tak późnym ? Starzec obrócił się w stronę 
swego ogrodu i wskazując na rosnące tam 
jabłonie, rzekł: »Te drzewa sadziłem
w mej młodości i pan się dziwisz, iż do­
zwolono mi zbierać owoce, któremi są 
okryte. To, cośmy zasiali za młodych lat, 
zbieramy na starość*.
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— M am usiu , dlaczego h e rb a ta  słodzi się cukrem , a n ie  cu k ie r  h e rb a tą ? ...
— Bo cu k ie r  słodki.
— A czem u h e rb a ta  nie s ło d k a ?
— Bo gorzka  w na tu rze .
— No, to niech  m am usia  d a  jeszcze  kaw ałek  cukru , bo h e rb a ta  m oja 

g o rżk a  w filiżance także ..

O ile nie posiadamy wad i chorób od 
urodzenia, skazujących nas na odpokuto­
wanie za winy przodków, trzech lekarzy 
zawsze może nas odprowadzić do kresu 
długowieczności ludzkiej. Tymi trzema 
nieomylnymi lekarzami, których rad rzadko 
obecnie słuchamy, s ą : umiarkowanie,
świeże powietrze i ćwiczenia. Słuchając 
rad tych trzech wielkich mistrzów od naj­
wcześniejszej młodości, możemy dojść do 
podeszłego w ieku, nie odczuwając zbyt 
silnie ubytku sił. Prawie wszyscy ludzie 
dają się zaskoczyć niespodzianie pierw­
szym atakom starości i za późno szukają 
lekarstw na przypadłości, których nie sta ­
rali się uniknąć wcześniej. Jedni godzą 
się bez oporu zostać starymi i wpadają 
w całkowite odrętwienie zarówno ciała, jak 
i umysłu, pod pretekstem poźnego wieku 
odsuwają od siebie, wszelką pracę i dają 
zapanować nad sobą wszelkim przywarom 
swego charakteru. Inni wpadają w drugą 
ostateczność i próbują łudzić samych sie­
bie, oddając się zatrudnieniom swej pierw­
szej młodości. * Cyceron lubi widzieć 
w młodzieńcu coś ze starca, a w starcu 
coś z młodzieńca*. Na nieszczęście, z dzieła 
»De senectute* nie można dowiedzieć się, 
do jakich granic powinni dochodzić lu­
dzie obarczeni wiekiem w tej powrotnej 
wędrówce.

Niedawno pisarz angielski Mittkew Ar­
nold chwalił się, iż zapobiega skutecznie 
odrętwieniu starości, przezwyciężając wszel­
kie przeszkody. Pewnego dnia padł, jak 
długi, przeskakując płot. Podobny upadek 
według wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
pociągnąłby żadnych groźniejszych na­
stępstw dla dziecka, lecz był śmiertelnym | 
dla sześćdziesięcioletniego człowieka.

Ci, którzy od pierwszych lat młodości 
byli o tyle roztropni, iż utrzymywali w nie­
ustannym ruchu swój umysł i ciało, za 
chowują prawie zawsze swe siły intele­
ktualne i nie doświadczają niepokojących 
symptomatów starzenia się. Stary cesarz 
Wilhelm, jeżdżąc codziennie konno, zaczął 
uczuwać zmęczenie przy siedzeniu na sio­
dle dopiero w ośmdziesiątym siódmym 
roku życia. Ośmdziesięcioletni lord Pal- 
merston zadziwiał otoczenie świeżością 
swej pamięci, Gladstone, urodzony w roku 
1809, nie przestaje ścinać siekierą drzew 
w swym parku i prawić długich i pełnych 
zapału mów przy każdej okazji.

Ludzie nieopatrzni, którzy oczekują 
nadejścia starości, by bronić się przeciwko 
jej uciskom, powinni być bardzo ostrożni 
w wyborze środków używanych do wal­
czenia ze złem zadawnionem. Niewątpliwie 
czynią dobrze, powracając do ćwiczeń fi­
zycznych, oddawna zaniedbanych, lecz nie 
powinni nabierać przesądnego pojęcia o 
swych siłach.

Maszyna, która sir Benjaminowi Ri- 
chardsonowi nasunęła tyle słusznych uwag, 
pozostała nowa, jak była pierwszego dnia 
dla tego, iż nie ustawała w produkowaniu 
tej samej ilości pracy co dzień od lat kil­
kudziesięciu. Przeciwnie, gdyby usiłowano 
puścić w ruch maszynę zrujnowaną, mo­
żna być prawie pewnym, iż nastąpi wy­
padek, jeżeli wymagać będą od niej wy­
siłków, do których nie jest zdolna. Chcąc 
jej używać, należy obchodzić się z nią ze 
wszelką ostrożnością.

P o  CO?
Aby p o d n ieść  „poziom  sz tu k i" ,

M ędrce zaw sze p e łn i rac ji,
Z a ło ży li u nas szkoły

„D y k c ji" , o raz  „dek lam ac ji" ...
Od w zniosłego  tego  „czynu"

D użo la te k  ju ż  m inę ło  —
I po d z iś dz ień  nie wydało

N ic w ielk iego  owo dzieło ...
N ie  u k aza ł się tam  ta le n t 

I nie było  jegom ości,
K tó ry  chociaż ja k ie  tak ie

U w y d atn ia łb y  zdolności...
L ecz adepei i adep tk i

W eiąż  do „k lasy " b ieg n ą  tłu m n ie , 
Z a d z ie ra ją c  nos do góry

0  p rzy sz ło śc i m yśląc dum nie.
I w z ra s ta ła  liczb a  onyeh

Z g w ałto w n ie jszą  coraz m oeą 
I , eńoć sp y tać  należało ,'

N ik t n ie  p y ta ł  n ig d y  po c o ? ?
P o  eo?... C hyba, że d la teg o ,

By próżn iaków  w ieeej tw orzyć —
I  aktorsk i p ro le ta r ja t

1 tak  w ielk i jeszcze  m nożyć ?
Po co ?... C hyba że d lateg o ,

A by b y li „p ro feso rzy ". (? !)
Co jąk a łó w  się w ferw orze

U czą... ją k a ć  jeszcze  gorzej ?
Po co ?... C hyba po to ty lko ,

A by T a lii  ci „dw oracy"
B ąk i zb ijać  się  uczy li,

M iast się im ać rzem iosł, p ra c y ?
Po eo ?... Po  to, by los lu d z i

N a  zb y t ch w ie ju e j s taw iać  szali, 
C hyba po to , aby szew cy

B yć szew cam i p rzestaw ali ?
A by córk i zacnych ro d zin ,

Co pod p o rą  ieh  być m ogą,
P rz ez  a k to rk i koczujące

R az  u ta r tą  p osz ły  d ro g ą  ?
N ie !  panow ie „p ro feso rzy",

W y n ie  m acie  w cale  rac ji,
Ź ród łem  ty lko  je s t .. .  p ró żn ia c tw a  

W asze  „szko ły  dek lam acji"  1 
Po tych  w aszych cn y ch  p o p isa c h ,

Co są  ś lep ą  ty lko  p ro cą ,
N a w e t dobrzy ... d z ien n ik a rze

Z a p y ta li  ch ó re m : po c o ? ?
pk .

Tymczasowe doniesienie.
W najbliższym czasie odbędzie się pre­

lekcja publiczna połączona z koncertem.
Prelegentka, zaszczytnie znana profe­

sorka wszech śpiewu Schlezingerini będzie 
miała wykład : »Jak można śpiewać bez
głosu* przyczem wykład swój illustrować 
będzie metodą zastosowawczą, wykonywu- 
jąc pieśni, arje i recitatywa sposobem bez­
głosowym.

Po prelekcji odbędzie się :

K o n c e r t ,
którego program jest następujący:

Wyga, a r ja z o p e ry : > Podstrzyganie«, 
odśpiewa p. Wysocki.

D ziad  i  baba  duet, odśpiewają panna 
Stróżecka i p. Wysocki.

„Ogwiazdeczko z m akaronu ! “ piosnka 
idylliczna, odśpiewa p. Grzybińska.

A  p ó jd z ie sz !  fantazja laryngoskopiczna, 
odśpiewa specjalnym żołądkowym głosem 
pan dr. Bogdański.

Z siad łe  mleko — romans, odśpiewa 
trzema głosami i jeszcze jednym panna 
Strasem .

Choć po  tro sze , byle grosze  — bę­
dzie z  tego kupa  — rozmyślanie muzy­
czne , odegra na fortepianie pan Mikuli.

A  k u k u ! Sentyment wokalny wysapi 
pani Paschalis z towarzyszeniem grucha­
nia p. Souvestra. Bliższe szczegóły afisze 
doniosą.

Z a lb u m u  am atork i.

Głos, jestto sos, którym się polewa ka­
wał uczucia —  po tern się to kraje na 
małe kawałki, dobrze soli i sprzedaje się 
kawałek po 200 złr.

O łeksa F y ły p i M yszu g in i.



F l i r t  kąp ie low y.
Ona.

Rude włosy, zębów brak,
I zgarbiony, długi nos,
Płeć śniada ; chuda jak hak — 
Zachrypły ciągle ma głos

Stara panna ! Do Truskawca 
Jedzie biedna na kąpiele,
Może znajdzie się wybawca —
I . . będzie ślub i wesele.

On.

Pięćdziesiąty liczy rok,
Czerni korkiem siwy wąs —
Słabe nogi, krótki wzrok,
Lecz poszedłby jeszcze w pląs.

Pannom zawracałby głowy —
I do małżeństwa ma chętkę, 
Biedny kawaler marcowy!
W kąpielach zastawia... wędkę.

Oboje.

Chcą korzystać, póki czas —
Więc oboje ona, on,
W Truskawcu ze sobą wraz,
Zaczęli flirt de bon ton.

Lecz nie minął tydzień jeszcze, 
Gdy dokładnie się poznali:
On ma mdłości, ona dreszcze, 
No... i flirtu nie chcą dalej.

A . B a r a ń s k i .

Wilkoński o cenach.
»Cena* —  jest to pojęcie, zależne 

od widzimisię kupca i pozoru kupu­
jącego.

»Cena zniżona* —  gdy kupiec, za­
miast 100% , poprzestaje na 99% k o ­
rzyści.

»Cena o połow ę zniżona* — gdy  
kupiec, nie m ogąc pozbyć się lichego  
tow aiu , sprzedaje g o ,  zyskując tylko  
50% .

»Ceny dotąd nie praktykowane* — 
wyższe od najwyższych, dotychczas 
istniejących.

«Ceny stałe* — czyli wprowadza­
jące do handlu zasadę stałą, jak n. p . : 
im większy odbyt, tern wyższa cana.

I tak źle,  i  tak nie dobrze.. .
(Casus judicus).

Słyszałem dykteryjkę... Kto ma chęci 
[szczere,

Powie m oże: chce autor satyrom  scribere, 
I pod figurą prosto ot ku temu płuży,
Że ju s ,  jak babka często też na dwoje 

[wróży,
I że palestrant jeno niech trudu odrzuci, 
Ani dojrzysz, jak kota ogonem obróci...
Ja tam tego nie mówię i wierzycie, sporo, 
Że, com słyszał, opowiem —  relata r e f  ero.

Imć pan Jędrzej żył niegdyś w trybunal­
sk im  grodzie,

I kto tylko się znalazł w sądowej przy- 
[godzie,

Komu item  groziły sekwestr i wyroki,
Do imć pana Jędrzeja prosto zwracał kroki.

Słynął tedy palestrant w całej okolicy 
I hołd mu oddawali nawet przeciwnicy. 
Raz ktoś zapragnął syna kształcić swego 

[w prawie: 
Chłopak był jakiś ciężki w rycerskiej za- 

[bawie,
Więc szlachcic, spakowawszy młokosa ma­

katki,
Rzekł: »Miast w pole, mosanie, pójdziesz 

[waść przed kratki*. 
A do pana Jędrzeja : »Weź chłopca, mój 

[mości,
I naucz go w aplice wszelkich subtelności*. 
Tak więc chłopiec w skrybentów zasiadł 

[sobie gronie,
A starsi taki układ zawarli na stronie: 
Szlachcic przyszłe wikt ze wsi, da odzież 

[od siebie
I grosz jakiś zostawi ku wszelkiej potrzebie, 
A gdy syn przed kratkami pierwszą wy- 

[gra sprawę, 
Tedy dwieście dukatów położy na ławę.

Minął czas. Chłopiec jakoś w nauce nie
[tęgi,

H om o propon it — mówią, ale bez mitręgi 
Zawsze D eus disponit. Tak się też i sta ło : 
Zmarł rodzic, a gdy ziemi już oddano

[ciało,
Chłopiec, widząc, w aplice że nie wiele 

[wskóra,
Poszedł pa tern a  bubus ejcerccrc r u r a !... 
Pan Jędrzej jednak wzywa: Gdy nie je- 

[steś hebes, 
Oddaj, bratku, coś winien: redde, aść, 

[ąuod debes!
— Co takiego ? — A dwieście dukatów

[na ławę ?
—  Zkąd, wasze, albom dotąd wygrał jaką

[sprawę ?
— Nic na to, lecz za naukę ? — Nic to,

[nic też będzie!
— Nic ? a więc dzisiaj jeszcze składam

[skrypt w urzędzie.
—  Dobrze, ale są próżne waścine nadzieje 
(I uczeń w nos mistrzowi po prostu się

[śmieje).
Bo — rzecze — jeśli pragniesz, grosza 

[nie zapłacę,
Wygrasz-li, i tak stracisz i zachód i pracę, 
Gdyż w skrypcie rodzicielskim jasno po- 

[wiedziano,
Ze mam płacić za sprawę przed kratką 

[wygraną...
Zdumiał się imćpan Jędrzej : A to kuta 

[sztuka! —
Myśli sobie — ha, widać nie szła w las 

[nauka...
Ale jako magister nie postąpił kroku 
I rzekł: »Mylisz się, waszeć! Miej to na 

[widoku,
Że gdy pragniesz, do grosza ściągnę z wa- 

[ści złoto,
A gdy wygrasz, zapłacisz chyba sam 

[z ochotą,
Bo wszakże ci skrypciku tenuta jest znana; 
Bęezie to pierwsza sprawa przed kratką 

[wygrana...* 
Uczeń zdumiał się także: i tak i tak ra­

cja !...
I zaszła taka dziwna prawna komplikacja, 
Że rozwiązać jej tutaj do jutra non spero  
A tylko dykteryjkę rela tum  r e f  er o...

n ix .
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M ała p rzysługa.
Na letniem mieszkaniu spotyka się 

dwóch sąsiadów.
— Pan dobrodziej chowa pieska?
— A  ta k , pow iadają, że okolica  

niebezpieczna... T o  nawet przypomina 
m i, że m ógłby mi pan wyświadczyć 
prawdziwą usługę...

— N o, co takiego? służę panu.
— Otóż czyby pan nie by ł łaskaw  

rzucić się na mnie, udajac opryszka...
— ?!...
—  Bo widzi p a n , wytresowałem  

specjalnie psa i chciałbym się przeko­
nać, czy się rzuci na pana z taką wście­
kłością, do jakiej go układałem.

S p ó r .

K oło i oś spór w iodły —  kto z nich 
[wóz unosi.

W óz do koła rzekł : — jakże dźwi- 
[gniesz mnie bez osi ? 

— Dźwignę ! —  rzekło i... spadło ; wóz 
[czeka w potrzebie ; 

Ono leży, nie m ogąc dźwignąć... nawet 
' [siebie.

Częstokroć za występkiem  tuż podąża
[kara

W óz —  cz ło w iek ; koło  —  rozu m ' 
[oś — wiara > 

P st.

S a ty ry  szczypta.
Sewer, chcąc się przysłużyć swej litera­

turze,
Dał * Naftę* życia pełną i powabu pełną — 
Kosiakiewicz rzekł zaraz: — Ja się też 

[przysłużę!
I wnet przed publicznością wystąpił z »Ba- 

[wełną*.
Jest tedy »ciecz* i >knotek* — gdyby 

[tak ktoś trzeci 
Dał jeszcze w paru tomach jaką »Lampę* 

[własną,
Wówczas w niektórych głowach może się 

[rozświeci,
Bo dotychczas to jakoś... nie jest bardzo 

[jasno...
______________ pk.

Niezapominajki.
Wszystkich kwiatów mi nie trzeba,

Jeden starczy.
Ma on cichy lazur nieba 

Na swej tarczy.
Wplótł się między traw kobierce 

Po nad rzeczką.
Złotą barwą błyszczy serce,

Jak słoneczko.
I za listki ziół się chowa,

Jaknajskromniej.
Szepcze tylko te dwa słowa :

»Nie zapomnij!«
W . R a p a ck i .

I



Z a ło żo n y r. 1840.

R .  D  I  T  M  A  R
we Lwowie

p la c  M aryack i 1. 9 .

C. k. u przy w.

Fabryczny skład lamp
Główny--'skład galicyjskiej nafty bezpieczeństwa.

Wyłączna sprzedaż R, Ditmara „Petrolu“ niewybnctinwego.
Najprzedniejszy olej do lamp olejnych i t. p. i t. p.

G łówny sk ład  wyrobów a r ty s ty c z n y c h ,  m ajoliko- 
w y c h  z fajansu, hygienicznych z fab ryk i  

R. D IT M A R A  w  Z n a i m .
W sze lk ie  a r t y k u ł y  z b y t k o w n e  ja k o  to :

P ły ty  p od  to r ty  białe i dekorowane. N oże i  szu fle  do tortów z brązu, 
w majobkowej oprawie. E ta ż e r k i n a  c ia s ta  do przyozdabiania stołów.

W ażne dla P. T. A rchitektów !
W szelkie przybory do wodociągów, jako to : M uszle i  s tu d n ie  ścienne, 
białe i bardzo ozdobue wykonania artystycznego. M isk i do k lo ze tó w , 

k lo ze ty , p iso n a ry  i t. p. i t. p. utrzymuje na składzie

R. DITMAR we Lwowie,
p l a c  M a r y a c k i  I .  9 .

w e  L w o w i e  R y n e k  I. 2(i.

S k ł a d  t o w a r ó w  
drobiazgowych

po trzeb  do kraw iecczyzny , szy ­
c ia , haftu  i t. p.

Skład zaczętych 
i g o t o w y c h  h a f t ó w

kanw y, w łóczek  i jedw ab i.

Przybory do robienia 
sztucznych kwiatów

(p ap ie ry , l iśc ie , ś rodk i i t. p.).

W szelk ie  g a tu n k i na jlepszych  
s tru n .

Handel sukna 
i to w a ró w  w ełnianych

pod firm ą:

Jan Wallach i Syn
i s t n i e j ą c y  l a t  5 4

Lwów, R ynek  33 (p a r te r  I. p iętro)

Poleca n a  sezon b ieżący  
swój obficie zaopatrzony  sk ład , 
n a jm o d n ie jszy ch  m aterja łów .

Cenniki i  p róbki darmo

E s3  

O S

Nie ma obawy przed praniem!!
P iz y  użyciu  p a t e n t o w a n e g o  m y d ł a  z m u r z y n e m

p ierze  się 1000 sz tu k  w p ó ł dniu  n ien a g a n n ie , czysto  i p ię ­
knie b ie lizn a  trw a  jeszcze  raz  tak d ługo jak  p rzy  użyciu 
innego  m y d ła . P r z y  u ż y c i u  p a t e n t o w a n e g o  m y d ł a  
z  m u r z y n e m ,  b i e l i z n y  p i e r z e  s i ę  t y l k o  r a z  z a m i a s t  
t r z y  r a z y ,  i n ie używ a się szczotek albo b ielącego szk o ­
dliw ego proszku. P r z y  u ż y c i u  p a t e n t o w a n e g o  r n y d ta  
z  m u r z y n e m  oszczędza się czas, m a te rja ł  do p a len ia  i 
siły  robocze.

Z u p e ł n ą  n i e s z k o d l i w o ś ć  p o t w i e r d z a  ś w i a d e ­
c t w o  c .  k. r z e c z o z n a w c y ,  p r z e z  s ą d  b a n d .  u s t .  p.  
dr . A d o l f a  J o l l c s a .

D o nabycia w większych sklepach korzennych.
Głów ny sk ład  we L w ow ie: 0386— 12—13

ALOJZY HUBNER w Rynku.
Jeneralny zastępca S. Lap a jów ker 

w e L w o w ie , K otlarska I. 3.

Józef Czernicki,
rękawicznik i bandażysta

w e  L w o w i e  

R y n e k  l i c z b a  2H

po leca łaskaw ym  w zględom  swój 
sk ład  w szelk iego  rodzaju

Towarów rękawiczniczych
w łasnego w yrobu

m ianow icie: a m e r y k a ń s k i e  j e ­
l o n k o w e  s p o d n i e  i k a f t a n y
we w szystk ich  najnow szych b a r­
w a c h . d a m s k i e ,  m ę z k i e  i 
m u n d u r o w e  r ę k a w i c z k i
w szelkiego rodzaju, jakoto j e ­
lonkowe, s a rn ie , kozłow e, d u ń ­
sk ie , g lacee  stebnow ane jak o też  
pojedynczo szy te ; skóry łosiow e 
i je lonkow e do p okrycia  łóżek, 
p o d u sz k i, torby m y śliw sk ie , 
czapki m undurow e i cyw ilne, 
szalik i, szelk i, sznurów ki, b an ­
daże, pończochy gum ie las ty czn e  
i sznurow ane, k raw atk i, obojczyki 
i podkoszulki jed w ab n e  d la  P rz e ­
w ie lebnego  I ) ucho wieńs twa.

R ów nież p rzy jm u je  zam ów ie­
n ia  na w szelkie wyroby w zakres 
rękaw iczn ietw a wchodząc-e, jak  
opraw ę haftow anych  poduszek, 
szelek , czapeczek  i t p . p o  s ta ­
łych  u m iarkow anych  cenach.

Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c y i  
u s k u t e c z n i a  s i ę  o d w r o t n ą  

p o c z t ą .

— =  Rynek I. 28. = —

W ielki wybór
najnow szych 

i na jgustow nie jszych

Z E G A R ÓW
p c n d u t o w y c h

biurkow ych, budzików  i k ieszo n ­
kowych oraz łań c u sz k i z ło te  i 
s re b rn e  z p ierw szorzędnych  fa­

bryk  genew sk ich .

P rzy jm u je  oraz n ap raw y  w cho­
dzące w zakres sz tu k i z e g a rm i­
strzow sk iej w ykonyw ując z c a łą  
um ie ję tn o śc ią  jak o  sp e c ja lis ta  

pod g w aran c ją

Józef Komorowski
z e g a r m i s t r z

ul. A kadem icka 1. 5 we Lwowie, 
obok c u k ie rn i W ierzbick iego .

M a i f a z y n  

i  p r a c o w n i a  f n t e r
p o d  „ It o b i e  iii “

Braci Wrońskich
w e  L w o w ie , 

ul. Te a tra ln a  I. 5,
n ap rzec iw  k ośc io ła  K a ted ra ln eg o  

w dom u K ap itu ln y m

p r z y j m u j e m y  
f u tr a  d o  p r z e c h o w a n i a  

na  l a t o .

O dpow iedzialny  za  R ed ak cję  i W ydaw n ictw o : F r .  K s. K ow „liszyu . Z d ru k a rn i  W . A. Szyjkow skiego ul. K o p ern ik a  1. 5.
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ytowr sC U sti/ruęti, tasCaAa dcJk/zc/dayA
,£oJl, /WWUA^Lych’, d e  A&* a d  A/yeU/ynAcd /shccj talo- roec b te y  ̂  :eycA -edtćdte^ 
s łó w .^ easw erw ^ cJo, ^A/j^t/uzydayd ćCof-ooeot-U-.Mf, czZjAitde/l AM s-uyt^/sd 
'jsun^stieu^dc-’ ,&4<(/&vxy -̂ća' sSZ&usAi&m- %/UAy/iAueji/, Os^Adt/cy .eye/edcJc 
/XAd^k/izzd<A<AS€cJty'  .aed.o w  As A-oakAza/  AZyszAZASty/iy , ĆaJt fi/H ^jdctcU * jfco^rz,, 
J u  sjyUA/corn euzcyjdic^ Za ytA /w stxcji yA /A szy uycJL .̂ ajz/ xv<aa rjzoeiy- d  zcda-,
j j w  z j  yJt/Uedif ,dAci-. ofSi/jCćiw-nsr/aai w u w t fdćy ysdad/-u 'cA- m<eS'Ui,

/  /  /  ,  /  . / /  . /& /  /  ,  * / /  * . . * " .  
sC/SUJl 'tkZWLJJS SACt/Uzct-. 7o& .(ASZyJJJlAA,ytAAAHZCCC-HeytS' ■■tyAZUfCK̂ AJ/' t  -ZCW/ues
X, tetjć' yuHAwdjc, że sa/  et<zj%y adr'-usu /itA cye y/cac/yĄ  Acd/xde .cocAza-ocy
Jhj. jA /ajH tw taji-e/ j Ajisaw, ju e  <?a Auzaa.a/ oza teąes AaJtdct AttcAdJAsz/it/, A ecz 

z  ł  . 7  j  / ó '  . /  7  , s  y  '  s  ■ '  c 7  ,■/■>JlO</lU-flrfJUMM yJię JI&- 4?d<Xf lA.aA./X/A' A'(SJ/Ui a/A'Aj//y, d>-yjOóAUC Jxaj7..jbtjh. i/yMy„ 
^eiuyMbiAjJ/ycd-tid joće 'JxA ćx7axa%c jjaAał- 7  s./isw-m-.

(JcdheonA/ w jzysźJm - /yzw ząd /rt/strtS yS iz jsjIoaaa d z ą / d  /(A zs-zy  d

.'LcćUa.&pk- ,djo& i/j .w&fa. A idA cie ceAewc y t/y e fid tó ze w ta . yA M /d ea /y jć jd o y  d w c m  
.d/udta/f/u& t**. <^)U(jrieiAX' ,  c^ a /ioa .- - 'AA^Ay '  z  <faJa/nox&ruc4*< d/occA sydęcy' 
h a  yt/H /o-ćt/cz: # ‘dA/świ-ct n s  desecH ad &ia?a - ot-t-wj-. deAdAid/e/t-s-c^ ,d jd u c * a j' sd e  

AstcCez aI/ssl eisSAiS/Ayc/t' /etAAuenuXtw(AH<sf-/jlc1 /'ia j-m a ja /to ', d idM A //cca /stez uycArs/ 
xl%ic c-d yu /d a ztiM icd u e , a  udAZos/ycA .yu ^ -i/cw c/i sde y d ż  -n/Ase zcHeA>/e
A s d w w y y  ̂hOAt/t̂ KsK, d /ta je z o r j samZoa/ ą - -nAArfAeisz^ A żs/A ey ,/ jA /y e tA ic c . „Yż* 
CKŁ&& AtaJiAH tsao c/ce A /d u e . - -

&' /jz/n. \Jxxsjt. fi.Jt, Ai/xu/m Ł/(zt<SixS^yJtSA?siH y^cyuzyZnj 
.& Ajsy U H ctoyiywizi.e d e iu w ite j/zycA /Z a J e^  jajca, / x y  Z jeyyzeóy faytccyZ yw zeA cce, 
/XAjyv yjcoztcsusys-n'r / t y  d e j uyyAeJUAycco -dAr/uzA -ucjĄz/Al^WAicAiA/to n j/c d m i u 
snżiitzAAAyyyriy-cfo A y tC jim A j &,dycsM «s040 z  jtć-fiA&tcie, d A /c e jd z /iy z  -J-udm, dtZc-tcc
-nr ytutcLiAycA ż  duMlA/dych . ujc U/rc/tOich s/6 xa& aa" u d .c ó z ty  a  ile  z  a ttoży (A/zcccct-o
dttetCAAHW' /w dA Ó vujycć6j/uA J .-ft-Utl/A . I tlć  ,CAJyJ Z/ AUSyJ CCC -

. ^A icC a/tyd ć C id c n i/tu /> a c y d  

^„(yosiCAJ ó % /t'U f 'z  „ A le J /A y /i J ^ u yei/tc& rn  "

C C C  Z lu A C H A S l  C .




